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We wtorek, 11 sierpnia 1964 roku Polska pożegnała Aleksandra Zawadzkiego, 
pożegnał Go cały nasz naród. Żałobne uroczystości odbyły się w godzinach 
popołudniowych w stolicy. Z gmachu Rady Państwa kondukt pogrzebowy prze­
szedł ulicami miasta na Plac Teatralny- Tu odbyło się zgromadzenie żałobne, 
po czym kondukt udał się na Cmentarz Wojskowy na Powązki.

Trumna ze zwłokami Aleksandra Zawadzkiego spoczęła w Alei Zasłużonych.

Stolica — tak, jak cały kraj 
— pogrążona w smutku i bólu. 
Ich wyrazem — kir na sztan­
darach, smutek na twarzach 
przechodniów, tysiące ludzi 
gromadzących się przed gma­
chem Rady Państwa, aby od­
dać ostatni hołd u trumny 
Zmarłego.

11 bm. wartę honorową przy trumnie Aleksandra Zawadzkiego 
zaciągnęli członkowie Biura Politycznego KC PZPR.

CAF — fot. Langda

Fot. — K. Przychodzki — zdjęck. wykonano z ekranu telewizyjnego.

Gmach Rady Państwa. Biel 
i czerwień sztandarów, kir. Tu 
przez trzy dni przed trumną 
Aleksandra Zawadzkiego trwał 
żałobny pochód zę wszystkich 
krańców Polski.

Godzina 14.30. Na ulicy Wiej 
skiej i w Al. Ujazdowskich for 
muje się kondukt pogrzebo­
wy.

W Sali Kolumnowej żegnają 
się z Aleksandrem Zawadz­
kim najbliżsi — rodzina, to­
warzysze walki i pracy.

Przed katafalkiem, na któ­
rym spoczywa trumna, — żo­
na Aleksandra Zawadzkiego, 
jego córka, siostra, krewni. 
Żegnają męża, ojca, brata.

Do sali przybywają człon­
kowie kierownictwa partii: 
Władysław Gomułka, Józef 
Cyrankiewicz, Edward Gierek, 
Stefan Jędrychowski, Zenon 
Kliszko, Ignacy Loga-Sowiń­
ski, Edward Ochab, Adam Ra­
packi, Marian Spychalski, Eu­
geniusz Szyr, Franciszek Wa- 
niołka, Mieczysław Jagielski, 
Piotr Jaroszewicz, Ryszard 
Strzelecki, Witold Jarosiński, 
Bolesław Jaszczuk, Artur Sta­
re wicz.

Do Sali Kolumnowej przy­
chodzą członkowie władz na­
czelnych stronnictw politycz­
nych, członkowie Rady Pań­
stwa, prezydium Sejmu, wi­
cepremierzy, prezes NIK. Przy 
bywają także przewodniczący 
delegacji radzieckiej — Ana- 
stas Mikojan i bułgarskiej — 
Georgi Trajkow.

Trumna zostaje zdjęta z ka­
tafalku. Biorą ją na ramiona 
W. Gomułka, J. Cyrankiewicz, 
E. Gierek, Z. Kliszko, E. Ochab 
i M. Spychalski.

Nadchodzi warta honorowa 
KBW, żołnierze stają u boku 
niosących trumnę. Na dzie­
dzińcu Rady Państwa kompa­
nia honorowa prezentuje 
broń. Słychać głuchy łoskot 
werbli. Chyli się sztandar 
przepasany kirem.

Z ramion członków kierow­
nictwa partii trumnę przej­
mują górnicy kopalni „Gen.
Zawadzki’ generałowie
Wojska Polskiego. Niosą trum 
nę górnika i generała do la­
wety armatniej zaprzężonej 
w sześć koni.

O godzinie 15 kondukt ru­
sza.

Na czele — orkiestra Wojska 
Polskiego. Za nią poczet sztan­
darowy WP, a dalej w zwar­
tych szeregach, wolnym, mia­
rowym krokiem idą żołnierze 
batalionu honorowego.

Za batalionem wielka
flaga o barwach narodowych. 
Niosą ją przedstawiciele Ogól­
nopolskiego Komitetu Fron­
tu Jedności Narodu. Dalej 
poczty że sztandarami Komi­
tetu Centralnego PZPR, Na­
czelnego Komitetu ZSL, Cen­
tralnego Komitetu SD, sztan­
dar 1 Pułku Zmechanizowane­

Najpierw słowa komendy i bezpo­
średnio po niej kompania ho­
norowa Wojska Polskiego pre­
zentuje broń. Równocześnie 

rozlegają się dźwięki werbli. U wyj­
ścia z Sali Kolumnowej gmachu Rady 
Państwa pojawia się trumna z ciałem 

■ Aleksandra Zawadzkiego. Spoczywa 
na barkach najbliższych towarzyszy 
Jego walki i pracy. pierwszej pa­
rze kroczą: Władysław Gomułka i Ze­
non Kliszko. Syn czarnego Śląska, 
syn Ziemi Polskiej, którą tak poko­
chał — jak to określił później, na 
placu Teatralnym, I Sekretarz KC 
PZPR w przemówieniu nad trumną 
— rozpoczyna swą ostatnią drogę. 
Trudno prostymi słowami opisać ból 
na twarzach tych najbliższych, i tych 
z rodziny i współpracowników, któ­
rzy po przejęciu trumny przez górni­
ków i oficerów, zajęli miejsca tuż za 
nią w formującym sie kondukcie. Nie 
ma także trafnych określeń na wy­
rażenie ogromu żałoby, jaką okrył się 
wszak cały naród, cały kraj, od gór 
po brzegi Bałtyku, jak Polska długa 
i szeroka. Nie da się w krótkich zda­
niach opisać myśli, jakie cisną się 
u trumny człowieka, kt^ry całe swe 
życie wypełnił walką o sprawiedliwy 
ustrój, o socjalizm, który tę walkę 
przypłacił wieloma latami spędzony­
mi w więzieniach nienawidzącej Go 
sanacji.

Jego śmierć okryła •żałobą nie tyl­
ko nasz kraj. Tak jak w dniu zgonu

Zegnała Go cała Polska 
(Od specjalnego wysłannika „Głosu**)

Aleksandra Zawadzkiego popłynęły 
ze wszystkich stron świata żałobne, 
kondolencyjne depesze i wyrazy hoł­
du, tak w dniu pogrzebu stają za 
trumną Przewodniczącego Rady Pań­
stwa PRL członkowie licznych ofi­
cjalnych delegacji rządowych krajów 
zaprzyjaźnionych i członkowie kor­
pusu dyplomatycznego, akredytowani 
w naszej stolicy. Przybyli tu, by zło­
żyć ostatni hołd mężowi stanu, czło­
wiekowi, który „umiłowanie swego 
narodu związał z braterstwem wszy­
stkich narodów”, który zajmując tak 
wysokie stanowisko w hierarchii pań­
stwowej naszegoi kraju, był zarazem 
szermierzem idei ogólnoświatowego 
pokoju i wierzył w możliwość poko­
jowego współistnienia różnych ustro­
jów.
D osuwająca się równomiernym kro- 
T kiem wstęga konduktu zmierza 
ulicami Warszawy na plac Teatralny. 
Tworzą ją przedstawiciele wszystkich 
warstw społeczeństwa polskiego. Od 
górników, z którymi On przepracował 
wiele lat na czarnym Śląsku do mło­
dzieży, którą tak miłował i z którą 
zawsze chętnie i szczerze rozmawiał.

Odprowadzają Go przedstawiciele 
wszystkich zawodów: robotnicy, pra­
cownicy biur i urzędów, delegacje 
świata nauki i kultury. Jest w kon­
dukcie delegacja Poznania i Wielko­
polski. Kroczą żołnierze wszystkich 
rodzajów broni, wszystkich szarż. 
Wielu z nich ma na piersiach takie 
same najwyższe odznaczenia, jakie 
On miał — Żołnierz i Generał, wielu 
nosi ordery, które może On im nada­
wał i wręczał. A wzdłuż płynącego 
w martwej ciszy warszawskiej ulicy 
konduktu prężą się w postawie na 
baczność żołnierze i milicjanci, 
ORMO-wcy i tramwajarze, harcerze 
i kolejarze, pełniący służbę porząd­
kową.

A cały ten pochód towarzyszy Je­
mu w ostatniej drodze, wśród szpale­
rów milczącego tłumu Warszawy. Od­
prowadza Przewodniczącego Rady 
Państwa bez mała cały naród, wyraża­
jąc Zmarłemu hołd za Jego trud i pra­
cę, walkę i bezkompromisowość. 
A ostatnim gestem podzięki za wszy­
stko dobre i szczytne co uczynił dla 
umiłowanej Polski są padające z tłu­
mu na trumnę i lawetę wiązanki

kwiatów. Nie zawsze rzucają te kwia­
ty wprawne ręce. Padają więc róże 
i goździki na jezdnię, ścieląc kwiet­
ny dywan przed trumną i za nią. w
TZ" ondukt podchodzi do placu Tea- 

tralnego. I tu przestrzeń po 
brzegi wypełniona warszawiakami, 
i znów — tym razem wniesiona na 
barkach posłów na Sejm — trumna 
zajmuje miejsce na wysokim, spowi­
tym czerwienią i kirem katafalku. 
Żołnierze zaciągają przy niej hono­
rową wartę.

Wszyscy zastygają w głębokim 
milczeniu. Z trybuny padają słowa 
Władysława Gomułki... I w tym mil­
czeniu, niemalże w bezruchu, plac 
trwa do końca żałobnego zgromadze­
nia i dalej — do momentu ponowne­
go przeniesienia trumny na samo­
chód wojskowy, na którym ciało 
Aleksandra Zawadzkiego przewiezio­
ne zostaje na cmentarz Powązkowski.

Prawie horyzontu sięga zasnute te­
go dnia kirem chmur sierpniowe słoń­
ce, gdy żałobny kondukt zmierza już 
ku Powązkom. Do samych bram 
cmentarza żegna Warszawa zmarłe­
go tak przedwcześnie Aleksandra 
Zawadzkiego — Górnika, Generała 
i Przewodniczącego Rady Państwa.

EUGENIUSZ COFTA

go I Dywizji — Kościuszkow­
skiej, sztandar 1 Pułku Lot­
nictwa Myśliwskiego „War­
szawa” i sztandar pułku, w 
którym służył niegdyś Ale­
ksander Zawadzki — 6 Puł­
ku Zmechanizowanego.

W następnym szeregu po­
czty sztandarowe Związku 
Bojowników o Wolność i De­
mokrację, Centralnej Rady 
Związków Zawodowych, Zwią 
zku Młodzieży Socjalistycznej, 
Związku Młodzieży Wiejskiej, 
Związku Harcerstwa Polskie-

Zrzeszenia Studentówgo
Polskich. Dalej 19 sztandarów 
komitetów wojewódzkich 
PZPR, sztandar Związku Za­
wodowego Górników i orga­
nizacji partyjnej Zakładów 
im. Róży Luksemburg w War­
szawie.

Za sztandarami — wieńce: 
od rodziny Zmarłego, od Ko­
mitetu Centralnego partii i 
władz naczelnych stronnictw 
politycznych, od Rady Pań­
stwa, Sejmu PRL, Rady Mini­
strów i Ogólnopolskiego Ko­
mitetu FJN. "Wieńce od dele­
gacji ZSRR i Ludowej Repu­
bliki Bułgarii. Wieńce niosą 
przedstawiciele Ministerstwa 
Obrony Narodowej i I Dy­
wizji im. Tadeusza Koś­

Na Cyprze panuje spokój
We wtorek przed południem na Cyprze panował spokój. 

Sporadyczne strzały w rejonie Kokkiny nie są traktowane
jako naruszenie zawieszenia 
„nerwowości wartowników”.
W stolicy Cypru, Nikozji, 

gdzie w poniedziałek obawia­
no się ataku samolotów turec­
kich, życie powoli wraca do 
normy, a w pobliżu tzw. zie­
lonej linii, która dzieli miasto 
na dwie części zamieszkałe 
przez Turków i Greków, kup­
cy zaczynają otwierać sklepy.

W miejscowościach na wy- 
brzeżu, zbombardowanych
przez lotnictwo tureckie, pa­
nuje smutek i żałoba. Lud­
ność grzebie swych zmarłych 
— ofiary nalotów tureckich.

Premier Grecji, Papandreu, 
znalazł się pod obstrzałem kół 
skrajnie prawicowych, kryty­
kujących jego politykę w spra 
wie Cypru, która — zdaniem 
tych kół — doprowadziła do

Sesja nadzwyczajna Sejmu 
w radio i TV

W dniu 12 sierpnia o godz. 
10.55 Polskie Radio w progra­
mach I i II oraz wszystkich 
rozgłośni wojewódzkich i Te­
lewizja Polska w programie 
ogólnopolskim transmitować 
będą przebieg Sesji Nadzwy­
czajnej Sejmu PRL. (PAP) 

ciuszki, przedstawiciele CRŻZ 
i ZBoWiD, górnicy z kopalni 
„Gen. Zawadzki” i pracowni­
cy Zakładów im. Róży Luk­
semburg, wspólny wieniec od 
polskich organizacji młodzie­
żowych. Wieńce z całej Polski, 
niosą delegacje wszystkich ko-
mitetów

Dalej 
cerowie 
służb i

wojewódzkich PZPR, 
postępują wyżsi ofi- 
wszystkich rodzajów 
broni, którzy niosą 

na czerwonych aksamitnych 
poduszkach odznaczenia Ale­
ksandra Zawadzkiego — Krzyż 
Wielki Orderu Odrodzenia 
Polski, Order Budowniczych 
Polski Ludowej, Order Sztan­
daru Pracy I klasy, odznacze­
nia bojowe — Krzyż Virtuti 
Militari, Krzyż Grunwaldu, 
Krzyż Partyzancki, medal „Za 
Warszawę”, odznaczenia za­
graniczne. A potem czapka 
górnicza.

Powoli toczy się laweta. Na 
niej trumna spowita biało- 
czerwoną flagą.

W kondukcie postępują 
członkowie kierownictwa Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej, Z jednoczonego. Stron 
nictwa Ludowego i Stronnic­
twa Demokratycznego, człon­
kowie Rady Państwa, Prezy­
dium Sejmu, prezes NIK i wi­
ceprezesi Rady Ministrów, 
członkowie prezydium OK 
FJN.

Wraz z kierownictwem par­
tii i rządu kroczą przewoani-

Ciąg dalszy na str. 3 

broni, lecz jako dowód pewnej 

tak poważnego zaostrzenia 
stosunków grecko-tureckich.

Prorządowy dziennik grecki 
„Eleftheria” podkreśla, iż ca­
łą odpowiedzialność ponoszą 
tu Stany Zjednoczone i Wiel­
ka Brytania, których toleran­
cja pozwoliła Turcji na barba­
rzyńskie bombardowanie Cy­
pru. (PAP)

Spotkanie W. Gomułki 
i delegacjami zagranicznymi

W salach Urzędu Rady Mi­
nistrów przy Krakowskim 
Przedmieściu członkowie kie­
rownictwa partii i rządu z 
Władysławem Gomułką i Jó­
zefem Cyrankiewiczem spotka 
li się we wtorek późnym wie­
czorem z delegacjami zagra­
nicznymi przybyłymi na uro­
czystości związane z pogrze­
bem Aleksandra Zawadzkiego.

PAP

Skup wzrasta

W magazynach - 
45 tys. ton ziarna

' Jak nas informuje Wydział 
Skupu Prezydium WRN, do 
8 bm. wpłynęło z tegorocz­
nych zbiorów 45 tysięcy ton 
ziarna, z tego gospodarstwa 
państwowe dostarczyły 12 ty­
sięcy ton, resztę gospodar­
stwa chłopskie. 90 procent do­
tychczasowego skupu pocho­
dzi z dostaw obowiązkowych, 
które zrealizowało przedter­
minowo 4.350 rolników w wo­
jewództwie poznańskim. Nie­
mały sukces stanowi wyko­
nanie całorocznych planów 
dostaw zboża przez 11 spół­
dzielni produkcyjnych, co 
świadczy o sprawnym prze­
prowadzeniu tam żniw i omło- 
tów. (emp)

Zmarł
prof dr E. Taylor

W Poznaniu zamarł jeden z 
najwybitniejszych ekonomi­
stów polskich, długoletni kie­
rownik Zakładu Nauk Ekono­
micznych Uniwersytetu Poz­
nańskiego, prof. dr Edward 
Taylor. Zmarły był jednym ze 
współzałożycieli Polskiego To­
warzystwa Ekonomicznego, 
członkiem wielu towarzystw 
naukowych oraz autorem licz­
nych prac z dziedziny ekono­
mii. (PAP)



Na zgromadzeniu żałobnym w Warszawie
Przemówienie Czesława Wycecha

Mieszkańcy Warszawy!
Delegaci z całego kraju!
Drodzy Towarzysze!
Smutna i bolesna jest chwi­

la, gdy żegnamy człowieka 
wielkiej miary i wielkiego 
serca, wiernego syna klasy ro­
botniczej i narodu, wybitne­
go działacza partyjnego i pań 
stwowego, członka Biura Po­
litycznego Komitetu Central­
nego Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej, przewod­
niczącego Rady Państwa Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej, przewodniczącego Ogól­
nopolskiego Komitetu Frontu 
Jedności Narodu — towarzy­
sza Aleksandra Zawadzkie­
go, którego tak przedwcze­
śnie śmierć wyrwała z na­
szych szeregów.

Odszedł od nas syn Czer­
wonego Zagłębia Dąbrowskie 
go, komunista, który wysoko 
wyrósł z ludu, bojownik i re­
wolucjonista, który przez czte 
ry dziesiątki lat pod marksi­
stowsko-leninowskimi sztan­
darami walczył nieugięcie i 
bohatersko o sprawę swojej 
klasy, swego narodu, swego 
kraju, wszystkich ciemiężo­
nych i uciskanych.

Odszedł od nas człowiek, 
który całe swe życie oddał 
bez reszty wielkiej sprawie 
socjalizmu, który stopił w so­
bie w monolitną jedność go­
rący patriotyzm i proletariac­
ki internacjonalizm, który umi 
łowanie swego narodu zwią­
zał nierozerwalnie z brater­
stwem wszystkich narodów, 
który życiem swym wpisał 
swe nazwisko do kart historii 
ruchu robotniczego i naro­
du. do kart historii Polski Lu­
dowej.

Droga życiowa Aleksandra 
Zawadzkiego zawiera w sobie 
tak wiele elementów nieroz­
łącznie związanych z najno­
wszą historią naszego kraju i 
narodu, z doniosłym, przeło­
mowym rozdziałem w historii 
polskiego ruchu robotniczego 
i jego partii, że staje się nie­
mal symbolem.

Z młodocianego górnika i 
bojownika rewolucji socjali­
stycznej wyrósł wybitny przy 
wódca klasy robotniczej i na 
rodu, mąż stanu, doświadczo­
ny działacz państwowy i mię 
dzynarodowy.

Z ochotnika zgłaszającego 
się do służby żołnierskiej tuż 
po pierwszej wojnie świato­
wej. gdy imperializm niemiec 
cki zagrażał Śląskowi i Polsce 
— generał Odrodzonego Woj­
ska Polskiego i jeden z jego 
czołowych organizatorów.

Z syna hutniczej rodziny 
zagłębia — pierwszy wojewo­
da wyzwolonej Ziemi Ślą­
skiej, po wiekach znowu 
zjednoczonej w granicach Pol­
ski Ludowej.

Z działacza Związku Mło­
dzieży Komunistycznej i dzia 
łacza Komunistycznej Partii 
Polski — przewodniczący Cen 
tralnej Rady Związków Za­
wodowych, a potem wicepre­
mier rządu.

Z więźnia politycznego, któ 
rego Polska burżuazyjna wię­
ziła przez lat 11 — Przewod­
niczący Rady Państwa Polski 
Ludowej, której był jednym 
z czołowych, najofiarniejszych 
twórców i budowniczych.

Życie towarzysza Aleksan­
dra Zawadzkiego było trud­
ne, ciężkie, pełne walki, cier­
pień, wyrzeczeń i osobistych 
ofiar. Było to jednocześnie ży­
cie piękne, świadome, owoc­
ne.

Władysław Broniewski pi­
sał w jednym ze swoich wier 
niiiiiiiiimiiiiiiiiiiiniiniiiiimninimniiiiiiiin

Następny odcinek powieści 
„Wał Pomorski” zamieścimy 
jutro.

Dzisiejszy serwis informacyjny 
opracował: Olpierd Błażewicz.

GŁOS WIELKOPOLSKI redagu­
je Kolegium. Adres redakcji ( 
Poznań, ulica Grunwaldzka 19 
Centrala tek 611-21 łączy wszyst­
kie działy. Wydawca: Poznań­
skie Wydawnictwo Prasowe 
RS W „Prasa”. Druk: Zakłady 
Graficzne im. M. Kasprzaka.O-r

Przemówienie Władysława Gomułki
szy o życiorysie rewolucjoni­
sty:

„nie głaskało mnie życie po 
głowie, 

nie pijałem ptasiego ja
mleka. 

No i dobrze. No i na zdrowie. 
Tak wyrasta się na

człowieka”.
Te słowa poety można do­

skonale zastosować do życia 
Aleksandra Zawadzkiego — 
naszego towarzysza „Olka”.

Nie szczędziło Mu życie żad­
nej goryczy, która była udzia 
łem komunistów polskich dzia 
łających w międzywojennym 
dwudziestoleciu, tragicznym 
udziałem jego klasy, jego po­
kolenia, jego narodu. Nie 
oszczędziło mu żadnej próby 
i żadnej walki.

Nie głaskało Go życie po 
głowie, ani wówczas, gdy ma 
jąc lat 13 musiał porzucić 
szkołę, aby zapracować na 
chleb dla siebie i rodziny, ani 
wówczas, gdy — działając w 
szeregach organizacji komu­
nistycznych — musiał w imię 
idei, szczuty i prześladowa­
ny, wyrzec się domu, normal­
nego życia rodzinnego i oso­
bistego, przerzucać się ze Ślą­
ska do Warszawy, z Łodzi do 
Wilna, wszędzie gdzie naka­
zała Mu partia komunistów 
polskich — Jego kierownik, 
nauczyciel i wychowawca.

Nie głaskało Go życie po 
głowie i nie pijał On ptasiego 
mleka w kazamatach więzien­
nych, które były Mu uniwer­
sytetem, w których spędził 
najpiękniejsze lata swego ży­
cia i w których pozostawił 
swoje młode zdrowie, będąc 
bliski śmierci podczas głodów 
ki w więzieniu drohobyckim.

Najazd hitlerowski na Pol­
skę zastał Go w twierdzy w 
Brześciu nad Bugiem. I cho­
ciaż gorzko smakował w oj­
czyźnie więzienny chleb, prze 
śladowani i pozbawieni praw 
komuniści polscy nie poską­
pili swojej krwi, gdy ich oj­
czyzna znalazła się w potrze 
bie.

Rzucony przez losy wojny 
na ziemię radziecką podej­
muje tam ciężki trud górni­
ka, potem bierze udział w 
obronie Stalingradu, jest jed­
nym z kierowników Związku 
Patriotów Polskich, przewod­
niczącym Biura Komunistów 
Polskich w Związku Radziec­
kim, zastępcą dowódcy I Kor­
pusu Wojska Polskiego po­
wstałego na ziemi radziec­
kiej, szefem polskiego sztabu 
partyzanckiego, wreszcie wraz 
z Armią Radziecką wraca 
na ziemię ojczystą jako za­
stępca Naczelnego Dowódcy 
Wojska Polskiego.

Był jednym z tych działa­
czy rewolucyjnych, żołnierzy 
i dowódców Wojska Polskiego, 
którzy, walcząc u boku Armii 
Radzieckiej ze wspólnym wro­
giem hitlerowskim, krwią swo 
ją zawiązywali sojusz polsko- 
radziecki, przynieśli naszej 
Ojczyźnie wyzwolenie, przy­
wrócili jej ziemie polskie nad 
Odrą, Nysą i Bałtykiem.

A gdy zatriumfowały już 
idee, o które walczył i którym 
poświęcił swoje życie, gdy na­
rodziło się i krzepło w Polsce 
społeczeństwo, budujące u- 
strój sprawiedliwości społecz­
nej i postępu, ci, co Go znali 
bliżej, wiedzą, że i w tych la­
tach, kiedy piastował zaszczyt 
ne, ale i niełatwe obowiązki 
partyjne i państwowe, nie tyl­
ko nie spoczął na laurach, ale 
nadal pracował wytrwale i o- 
fiarnie, pełen odpowiedzialno­
ści za każdy powierzony mu 
posterunek pracy.

Aż po ostatnie lata, miesią­
ce, po ostatnie dni swego ży­
cia.

Gdy zbliżało się XX-lecie 
Polski Ludowej, my, najbliż­
si jego współtowarzysze — wie 
dząc, że zaatakowała gośmier 
teina choroba — stawialiśmy 
sobie pytanie: czy On, który 
przez 20 lat szedł w pierw­
szym szeregu budowniczych 
nowej Polski, który wniósł 
olbrzymi wkład w wielki, so­
cjalistyczny dorobek naszej 
Ojczyzny, doczeka tego jubi- 
leuszuS , -

Ze stygmatem śmierci na 
twarzy, towarzysz „Olek” do­
czekał tego uroczystego dnia.

Po raz ostatni wystąpił pu­
blicznie na akademii, poświę­
conej XX-leciu Polski Ludo­
wej, w przeddzień narodowe­
go Święta Lipcowego.

Po raz ostatni płynęły wów­
czas do klasy robotniczej, do 
narodu Jego gorące słowa:

„Serca nasze przepełnione 
są dziś uczuciem dumy z osią­
gnięć uzyskanych w ubiegłych 
20 latach, zarazem pełni po­
wagi, myślimy o nowych 
dniach i latach, w trosce o to, 
by dalszy nasz trud przyniósł 
jeszcze lepsze owoce, by był 
jeszcze bardziej wydajny, aby 
jak najlepiej realizować wy­
tyczne i Uchwały IV Zjazdu 
Partii, realizować program 
Frontu Jedności Narodu — dla 
wzrostu i siły naszej socjali­
stycznej Ojczyzny, dla pomyśl 
ności i dobrobytu naszego na­
rodu i jego młodych poko­
leń...”

W tych słowach, wypowie­
dzianych publicznie po raz o- 
statni przez towarzysza Olka, 
w uroczystym dniu XX-lecia 
Polski Ludowej, tkwi jakże 
logiczne, piękne i pełne głę­
bokiej, społecznej treści za­
kończenie Jego walki, Jego 
działalności, Jego życia.

Przez ponad 40 lat pozo­
stał wierny sprawie swojej 
klasy i swego narodu, wierny 
szlachetnej idei socjalizmu, o 
której zwycięstwo rozpoczął 
walkę w młodych latach swe­
go życia.

I jest szczególna wymowa w 
fakcie, że wierność tej idei 
zaprowadziła Go ź izby robot­
niczej w czerwonym Zagłębiu 
do najwyższych godności — i 
najbardziej odpowiedzialnych 
obowiązków — w życiu pań­
stwa,-partii i narodu.

Jest głęboki sens — właści­
wy całemu pokoleniu i całe­
mu rozdziałowi niedawnej hi­
storii — że gorący patriotyzm 
wiódł Go do walki rewolucyj­
nej, a wierność hasłom prole­
tariackiego internacjonaliz­
mu wspomagała z kolei wy­
siłki Polaka, miłującego swą 
Ojczyznę.

Jest symboliczna wymowa 
w fakcie, że syn robociarski, 
pozbawiony prawa do nauki, 
dostępu do dóbr kulturalnych 
— później, na najwyższych 
stanowiskach państwowych — 
tak gorąco interesował się i żył 
sprawami pięknych i dumnych 
tradycji historycznych tysiąc­
letniej Polski, rozwojem jej 
kultury, sztuki i twórczości 
artystycznej.

U trumny w Sali Kolumnowej
Wtorek — 11 sierpnia 1964r. Ostatnie godziny hołdu 

u trumny Aleksandra Zawadzkiego w Sali Kolumnowej 
Rady Państwa. Za kilka godzin wyruszy stąd kondukt 
pogrzebowy. Będzie to ostatnia droga Aleksandra Zawadz­
kiego. W żałobnym pochodzie przychodzą Go pożegnać no­
we tysiące ludzi.
W dniu tym warty honoro­

we u trumny pełnili członko­
wie najwyższych władz par­
tii politycznych — Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni- 

I czej z I sekretarzem KC — 
Władysławem Gomułką. Zje­
dnoczonego Stronnictwa Lu­
dowego z prezesem NK — 
Czesławem Wycechem i prze­
wodniczącym CK Stron­
nictwa Demokratycznego — 
Stanisławem Kulczyńskim.

Sala Kolumnowa Rady Pań­
stwa tonie w półmroku. Setki 
wieńców złożonych w po­
przednich dniach, szczelnie o- 
taczają katafalk i wysoko na 
nim złożoną trumnę. Obok 
trumny rodzina Zmarłego — 
żona, Stanisława Zawadzka — 
córka, siostra, krewni, przy­
jaciele.

Przed trumną płynie pochód 
tysięcy ludzi. Chylą się przed 
trumną głowy, niejedna dłoń 
składa wiązankę kwiatów, w 
niejednych oczach widać łzy. 
To już ostatnie chwile poże­
gnania.

Przy trumnie co1 chwilę 
zmieniają się warty honoro­
we, pełnione dziś przez przed­
stawicieli największych war-

Jest wielki sens historyczny 
w fakcie, że ten, którego ruch 
i ideę reakcja szkalowała ja­
ko antynarodową i antypol­
ską, był przez długie lata nie 
tylko przewodniczącym, ale 
zarazem najgłębiej przekona­
nym rzecznikiem Frontu Jed­
ności Narodu.

I jeszcze jedno, Towarzysze 
i Przyjaciele, zanim odprowa­
dzimy Aleksandra Zawadzkie­
go w jego ostatnią drogę, po- 
zwólcie na refleksję osobistą 
człowieka, który Go znał bli­
sko od wielu lat — i od wielu 
lat wspólnie z Nim pra­
cował. W tej właśnie codzien­
nej, odpowiedzialnej, jakże 
nieraz żmudnej i niewdzięcz­
nej pracy, w nawale spraw 
państwowej i międzynarodo­
wej wagi, Aleksander Zawadz­
ki, sprawując najbardziej od­
powiedzialne funkcje w par­
tii i w państwie, pozostał — 
aż po ostatnie dni — nie tylko 
człowiekiem osobiście nie­
zmiernie prostym i bezpośred­
nim, ale zachował także głę­
boką wrażliwość wobec spraw 
najprostszych, a zarazem naj­
bardziej skomplikowanych — 
wobec codziennych, ludzkich 
problemów, trosk i trudności. 
Chciał naprawić każdą ludzką 
krzywdę, wynagrodzić każdą 
zasługę, zbadać każdą nieja­
sną czy trudną sprawę, za 
którą mogła się kryć decyzja 
o losie człowieka.

Poświęcał temu wiele cza­
su, wiele serca i wiele ubywa­
jących już z przerażającą 
szybkością sił.

Tak, jak w wielkich, ogól­
nonarodowych przemianach 
społecznych widział słuszną 
drogę do rozwiązania bytu i 
przyszłości każdego u nas czło 
wieka, tak przez pryzmat 
spraw jednostkowych, indywi­
dualnych, widział sprawy o- 
gólnę, pryncypialne. I miał w 
tym' chyba' wielką rację.

Z najgłębszym żalem, w 
bólu i żałobie, w imie­
niu Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej, w imieniu Rady 
Państwa i Rządu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, że­
gnam naszego towarzysza i 
współpracownika — Aleksan­
dra Zawadzkiego, wielkiego 
syna Polski i działacza pań­
stwowego, komunistę i patrio­
tę, rewolucyjnego działacza 
klasy robotniczej — i orędow­
nika jedności narodowej, in­
ternacjonalistę — i budowni­
czego Polski Ludowej.

Dobrze się zasłużył socjaliz­
mowi i Ojczyźnie.

Dobrze się zasłużył klasie 
robotniczej, narodowi i Polsce.

Cześć Jego pamięci!

szawskich zakładów pracy 1 
instytucji. Jako pierwsi za­
ciągają wartę pracownicy 
kancelarii Rady Państwa, z 
szefem kancelarii Henrykiem 
Holderem.

Wiele wyrazów współczu­
cia otrzymuje czuwająca bez 
przerwy przy trumnie rodzi­
na Zmarłego. Czasem jest to 
serdeczne spojrzenie, czasem 
serdeczny uścisk dłoni i słowa 
kondolencji. Rodzinie towa­
rzyszą: Franciszek Nowak, 
Michalina Tatarkówna - Maj­
kowska, Ignacy Loga-Sowiń- 
ski, Zenon Nowak, Oskar Lan­
ge i Bolesław Podedworny.

Zbliża się godzina 12 — 
czas zamknięcia Sali Kolum­
nowej. Ale czeka jeszcze kil­
ka tysięcy ludzi. Sala zostaje 
więc otwarta dłużej niż prze­
widywano.

Wartę honorową zaciągają 
członkowie najwyższych władz 
partii politycznych i .pań­
stwowych. U trumny stają 
członkowie Prezydium CK SD: 
Stanisław Kulczyński, Leon 
Chajn, Paweł Dubiel, Eugenia 
Krassowska, Stanisław Ochab, 
Jan Karol Wende i -Franciszek 
Schmidt,

Zjednoczone Stronnictwo 
Ludowe — chłopi ludowcy 
wraz z wsią i całą Polską, 
stoją w głębokim bólu i żalu 
nad trumną, w której ostatnią 
drogę życiową odbywa wielki 
człowiek, ukochany syn Lu­
dowej Ojczyzny,wybitny przy 
wódca i działacz klasy robot­
niczej, członek Biura Politycz­
nego Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej, przewodniczący 
Rady Państwa i przewodniczą­
cy Ogólnopolskiego Frontu Jed 
ności Narodu — Aleksander 
Zawadzki.

Odszedł od nas człowiek, 
który całe swoje życie poświę­
cił jednemu celowi — Polsce 
— matce ludu pracującego 
miast i wsi. O taką Polskę wal 
czył ten wielki patriota i re­
wolucjonista od pierwszych 
chwil swej działalności w ślą­
skich kopalniach aż po ostat­
nie dni, pełne trudu, poświę­
cenia i ofiarności życia jako 
przewodniczący Rady Pań­
stwa.

Władza w rękach ludu opar­
ta na trwałym fundamencie 
sojuszu klasy robotniczej i 
chłopów, socjalizm i silna go­
spodarczo, zaprzyjaźniona z są­
siadami, sprawiedliwa i ludo­
wa Polska — to cel, o który 
Aleksander Zawadzki walczył 
całe życie, któremu poświęcał 
młode lata w sanacyjnych wię­
zieniach. Z taką Polską w ser­
cu szedł ku ojczystym ziemiom 
na ćzele polskich bohaterów 
od Stalingradu i Lenino do 
Lublina, Warszawy, do robot­
niczego Śląska.

Bezkompromisowość wobec 
wrogów i przeszkód, ofiarność 
i pasja walki o ugruntowanie 
zdobyczy demokratycznych, o

Przemówienie Stanisława Kulczyńskiego
Imieniem władz naczelnych 

i wszystkich członków Stron­
nictwa Demokratycznego że­
gnam Aleksandra Zawadzkie­
go.

Bolesne to pożegnanie.
Nieubłagana śmierć wyrwa­

ła spośród nas człowieka, któ­
ry dziełem całego swego ży­
cia, swą bezkompromisową 
walką o sprawiedliwość spo­
łeczną i wolność Polski zdo­
był miłość i szacunek wszy­
stkich ludzi pracy. Odszedł 
na zawsze człowiek, który 
swym życiem i pracą uczył 
nasze pokolenie, jak kochać 
ojczyznę, jak służyć sprawie 
wolności i szczęścia narodu.

Syn hutnika — młody gór­
nik kopalni „Paryż” marzył 
o wolnej socjalistycznej Pols­
ce, w której władzę sprawo­
wać będzie lud; walce o tę

Następnie na warcie stoją 
członkowie kierownictwa ZSL; 
Czesław Wycech, Stanisław 
Gucwa, Władysław Jagusztyn, 
Sylwester Leczykiewicz, Józef 
Olszyński i Lubomir Stasiak.

Teraz wartę honorową za­
ciągają przedstawiciele naj­
wyższych władz PZPR. Na 
warcie stoją Piotr Jaroszewicz, 
Ryszard Strzelecki, Bolesław 
Jaszczuk, Witold Jarosiński, 
Artur Starewicz. Zmieniają 
ich Stefan Jędrychowski, Ed­
ward Ochab, Adam Rapac­
ki, Eugeniusz Szyr, Franciszek 
Waniołka i Mieczysław Ja­
gielski.

Za chwilę ostatnia warta 
honorowa; u trumny stają: 
Władysław Gomułka, Józef 
Cyrankiewicz, Edward Gierek, 
Ignacy Loga-Sowiński, Zenon 
Kliszko i Marian Spychalski.

Członkowie kierownictwa 
partii składają wyrazy współ 
czuc?a Stanisławie Zawadz­
kiej i Członkom rodziny Zmar­
łego.

Kończy się ten ogromny, 
czterodniowy pochód żałobny. 
Ostatnie osoby opuszczają Sa­
lę Kplumnową Rady Państwa. 
Pozostaje najbliższa rodzina 
Zmćfrłego, żołnierze pełniący 
wartę i wysoko na katafalku 
trumna ze zwłokami wybitne­
go syna ndrodu polskiego.PAP 

zbudowanie dzieła, o którym, 
marzyły i o które walczyły 
całe zastępy robotniczych i 
chłopskich bojowników, towa­
rzyszyły w codziennym życiu 
śląskiemu, wojewodzie, prze­
wodniczącemu Rady Związków 
Zawodowych, przewodniczące­
mu Rady Państwa i przewod­
niczącemu wielkiej, ogólno­
polskiej, narodowej organiza­
cji partyjnych, i bezpartyj­
nych, wierzących i niewierzą­
cych, robotników, chłopów i 
inteligencji — Ogólnopolskie­
go Komitetu Frontu Jedności 
Narodu.

Z inicjatywy i działania te­
go frontu pod kierownictwem 
Zmarłego, w coraz nowych 
wsiach świecą się elektryczne 
żarówki, w słonecznych szko­
łach uczą się dzieci, krążą po 
dobrych wiejskich drogach au­
tobusy, muzyką, śpiewem i 
poezją rozbrzmiewają sale 
świetlic, domów kultury i bi­
bliotek.

Głęboko w umysłach i ser­
cach ludowców i wszystkich 
chłopów w naszej Ludowej Oj­
czyźnie, pozostanie pamięć 
śląskiego górnika, działacza 
rewolucyjnego, generała i wo­
jewody, członka najwyższych 
władz partyjnych i państwo­
wych, niestrudzonego bojow­
nika o prawa robotników i 
chłopów, Budowniczego Polski 
Ludowej, wielkiego człowieka 
i patrioty — Aleksandra Za­
wadzkiego.

Żegnaj Drogi Towarzyszu Z 
Przyjacielu! Na kartach hi­
storii ludu pracującego Polski 
zostałeś zapisany na zawsze. 
Będziesz wzorem i przykładem 
dla przyszłych pokoleń w służ­
bie dla Polski Ludowej, w wal 
ce o socjalizm i pokój.

Polskę poświęcił swój zapał, 
energię i wielki 'talent or­
ganizatorski. Jego życie — to 
symbol walki zmieniającej 
bieg dziejów naszego narodu, 
symbol rewolucyjnych prze­
obrażeń otwierających nowy 
rozdział w tysiącletniej hi­
storii Polski.

Osierocił klasę robotniczą 
i swoją partię działacz wiel­
kiej miary, komunista, pa­
triota i internacjonalista — je­
den z tych ludzi, których po­
lityczna postawa i żarliwość 
ideowa sprawiły, że rewolu­
cyjny nurt klasy robotniczej 
stał się czołową siłą polskie­
go społeczeństwa, że w jedną 
ideę stopiła się w naszym 
kraju sprawa wyzwolenia spo­
łecznego ze sprawą wolności 
i niepodległości Ojczyzny.

Osierocił kraj jeden z 
twórców Ludowej Polski —> 
człowiek, który o władzę lu­
dową walczył w latach rzą­
dów sanacji, który był współ­
organizatorem polskiego czy­
nu zbrojnego w latach wojny i 
który po wyzwoleniu dał wiel­
ki wkład pracy w organizację 
i kierowanie państwem, w 
budowę ustroju socjalistycz­
nego.

Osierocił nasz naród czło­
wiek, którego imię było sym­
bolem narodowej jedności w 
budowie socjalizmu, który po­
łożył wielkie i nieprzemijają­
ce zasługi dla sprawy soju­
szu klasy robotniczej z chłop­
stwem i miejskimi warstwami 
pośrednimi, dla sprawy Fron­
tu Jedności Narodu.

Osierocił całą postępową 
ludzkość polityk i mąż sta­
nu zasłużony dla sprawy po­
koju światowego i zbliżenia 
między narodami, przywódca 
państwowy, dla którego wy­
tyczną działania były naj­
piękniejsze humanistyczne i- 
deały naszych czasów.

Odszedł Aleksander Zawadz­
ki — wierny syn polskiej kla­
sy robotniczej, górnik, żoł­
nierz, przewodniczący Rady 
Państwa.

Odszedł wielki patriota i re­
wolucjonista.

Nam, którzy opłakujemy 
Jego śmierć, pozostawił dzie­
dzictwo jedności narodowej i 
umiłowania -socjalizmu.

Wierność dla tych wielkich 
zasad uczyni pamięć Jego 
imienia żywą i sprawi, że 
czuć będziemy obecność Jego 
niezłomnego ducha w rozkwi­
tającej niepodległej Polsce so­
cjalistycznej.



Ostatnia droga Aleksandra ZawadzkiegoPrzemówienie Anastasa Mikojana
Drodzy Towarzysze i Przy­

jaciele. Obywatele Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej!

Głęboki ból wzbudziła w 
sercach ludzi radzieckich 
wieść o przedwczesnym zgo­
nie członka Biura Polityczne­
go Komitetu Centralnego Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej, przewodniczącego 
Rady Państwa Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej, prze­
wodniczącego Ogólnopolskie­
go Komitetu Frontu Jedności 
Narodu, towarzysza Aleksan­
dra Zawadzkiego.

Komitet Centralny Komu­
nistycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego. Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR, Rada Mi­
nistrów ZSRR i naro:'y Zwią­
zku Radzieckiego powierzyły 
naszej delegacji rządowej wy­
rażenie tutaj, w Warszawie, 
uczuć wielkiego ludzkiego ża­
lu. Śmierć wyrwała z naszych 
szeregów wybitnego działa­
cza partyjnego i państwowe­
go.

Życie i działalność towarzy­
sza Aleksandra Zawadzkiego 
stanowią przykład bezgranicz­
nego oddania służbie swej kla­
sie, swemu narodowi i swej 
partii.

Całe swe życie Aleksander 
Zawadzki poświęcił sprawie 
walki rewolucyjnej narodu 
polskiego, wcielaniu w ży­
cie wielkich ideałów mark­
sizmu — leninizmu. Proleta­
riusz z dziada pradziada, 
wierny syn narodu polskiego, 
Aleksander Zawadzki od 
swych młodzieńczych lat 
przeszedł pełną chwały drogę 
życia od prostego górnika do 
przewodniczącego Rady Pań­
stwa Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej.

Ludzie radzieccy pamiętają 
szczególnie udział Aleksandra 
Zawadzkiego w szeregach bo­
haterskich obrońców Wołgo- 
gradu, o którego mury rozbi­
ła się hitlerowską machina 
wojenna.

Przemówienie Behuslava Lastovicki
Drodzy obywatele bratniej 

Polski!
W imieniu Komitetu Cen­

tralnego Komunistycznej Par­
tii Czechosłowacji, prezyden­
ta i rządu Czechosłowackiej 
Republiki Socjalistycznej, 
Zgromadzenia Narodowego 
Frontu Narodowego CSRS 
oraz całego ludu pracującego 
Czechosłowacji przekazuję 
wam, drodzy towarzysze, Ko­
mitetowi Centralnemu Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej, Radzie Państwa i 
rządowi Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej, Ogólnopol­
skiemu Komitetowi Frontu 
Jedności Narodu oraz całemu 
narodowi polskiemu i rodzi­
nie zmarłego najgłębsze wy­
razy współczucia i żalu z po­
wodu zgonu przewodniczące­
go Rady Państwa PRL, człon­
ka Biura Politycznego Komi­
tetu Centralnego Polskiej

Był wśród tych, który okryli 
nieśmiertelną chwałą radziec­
ką twierćzę na Wołdze.

W latach powojennych Ale­
ksander Zawadzki wszystkie 
swe siły oddał budowie no­
wej, socjalistycznej Polski. 
Wszędzie, gdziekolwiek skie­
rowała go partia, dawał to­
warzysz Zawadzki dowody 
organizatorskiego talentu. Z 
niewyczerpaną energią kie­
rował pracami przy odbudo­
wie kopalni, przedsiębiorstw 
i fabryk w kraju.

Był gorącym bojownikiem 
o umocnienie ustroju ludo­
wo-demokratycznego i o zwy­
cięstwo socjalizmu w Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, 
która niedawno obchodziła 
swój jubileusz Dwudziesto­
lecia.

Rozmiłowany w 'swej socja­
listycznej ojczyźnie, towarzysz 
Aleksander Zawadzki mówił: 
„Polska budująca socjalizm, 
jest godną spadkobierczynią 
wszystkiego, co twórcze i po­
stępowe w historii polskiego 
narodu i państwa”.

Ludzie radzieccy wysoko 
cenią wielki wkład, wniesio­
ny przez Aleksandra Zawadz­
kiego do sprawy rozwoju nie- 

• wzruszonej, braterskiej przy­
jaźni padziecko-polskiej, któ­
rą uważał za źródło siły i 
bezpieczeństwa narodu pols­
kiego. Dzisiaj raz jeszcze 
wspominamy Jego słowa, że 
kamieniem węgielnym poli­
tyki zagranicznej Polski Lu­
dowej jest sojusz i przyjaźń 
ze Związkiem Radzieckim i 
narodami wszystkich państw, 
socjalistycznych, umocnienie 
jedności krajów wspólnoty 
socjalistycznej.

Wraz z Wami naród radziec­
ki i narody innych krajów 
socjalistycznych zachowają na 
zawsze w swej pamięci świe­
tlany obraz proletariackiego 
rewolucjonisty, Aleksandra 
Zawadzkiego.

Żegnaj, nasz drogi towarzy­
szu.

Zjednoczonej Partii Robotni­
czej i przewodniczącego Ogól 
nopolskiego Komitetu Fron­
tu Jedności Narodu, po­
sła na Sejm, towarzysza 
Aleksandra Zawadzkiego, 
wielkiego syna bratniego 
narodu polskiego, czołowego 
działacza polskiego i między­
narodowego rewolucyjnego 
ruchu robotniczego.

Znaliśmy Towarzysza Za­
wadzkiego jako wybitnego re­
wolucjonistę, którego całe ży­
cie cechowała wierność mar- 
ksizmowi-leninizmowi.

Towarzysz Zawadzki poświę 
cił swoje siły odbudowie kra­
ju, przeobrażeniu Polski w 
rozwinięty przemysłowy kraj, 
o wysokiej stopie życiowej, 
sprawie zwycięstwa socjali­
zmu.

Towarzysz Zawadzki doko­
nał wiele dla umocnienia jed­

ności międzynarodowego ru­
chu komunistycznego i robot­
niczego oraz dla utrwalenia 
współpracy krajów socjali­
stycznych.

Lud pracujący Czechosło­
wacji zachowa w sercu pa­
mięć o Towarzyszu Zawadz­
kim, naszym bliskim przyja­
cielu, który tak bardzo przy­
czynił się do rozwoju wszech 
stronnej i stale pogłębiającej 
się współpracy między naszy­
mi krajami, współpracy, którą 
wysoko sobie cenimy.

Naród czechosłowacki ra­
zem z narodami wszystkich 
krajów socjalistycznych z 
głęboką czcią chyli dziś czoło 
czcząc pamięć zmarłego męża 
stanu bratniej Polski?

W duchu idei, której Towa 
rzysz Zawadzki poświęcił swo 
je życie będziemy nadal umac 
niać braterskie stosunki mię­
dzy naszymi krajami i mię­
dzy krajami całej wspólnoty 
socjalistycznej.

Cześć dziełu i pamięci To­
warzysza Zawadzkiego!

Przemówienie Friedricha Eberta
Droga Towarzyszko 

Stanisławo Zawadzka, 
drodzy Przyjaciele

i Towarzysze,
Pogrążeni w głębokiej żało­

bie, stoimy u trumny naszego 
drogiego przyjaciela, przewod­
niczącego Rady Państwa Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej, członka Biura Politycz­
nego Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej, przewod­
niczącego Ogólnopolskiego Ko­
mitetu Frontu Jedności Naro­
du, towarzysza Aleksandra 
Zawadzkiego. Tracimy w nim 
wszyscy wybitnego męża sta­
nu, wiernego marksistę-leni- 
nowca i gorącego patriotę swe 
go kraju.

Pozwólcie mi, droga towa­
rzyszko, Stanisławo Zawadz­
ka, drodzy polscy przyjaciele 
i towarzysze, w imieniu lud­
ności Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej, Komitetu 
Centralnego Niemieckiej So­
cjalistycznej Partii Jedności, 
w imieniu Rady Państwa i 
rządu Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej oraz w imie­
niu wszystkich organizacji — 
zjednoczonych w Narodowym 
Froncie Jedności Demokra­
tycznych Niemiec, zapewnić 
Was o naszym szczerym współ 
czuciu.

Towarzysz Aleksander Za­
wadzki w ciągu całego swego 
życja — czy to w szeregach 
Komunistycznej Partii Polski, 
czy podczas wielkiej wojny 
narodowej w Związku Radziec 
kim, czy w nowym Państwie 
Polskim stał zawsze w
pierwszych szeregach bojow­
ników o sprawy ludu pracu­
jącego, o pokój i socjalizm.

Szczególnie w czasie swojej 
odpowiedzialnej pracy, jako 
przewodniczący Rady Pań­
stwa Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej, towarzysz Alek­
sander Zawadzki przyczynił 
się w dużej mierze do pogłę­
bienia przyjacielskich stosun­
ków między naszymi naroda­
mi. Dla ludzi pracy Niemiec­

Do kończenie ze str. 1 
czący delegacji radzieckiej i 
bułgarskiej.

Laweta zbliża się do gma­
chu KC PZPR, z którego po­
chylają się nad ulicą spowite 
czernią flagi.

W kondukcie kroczą człon­
kowie delegacji zagranicz­
nych: ZSRR, Bułgarii, Czecho­
słowacji, NRD. Węgier, Ru­
munii, Jugosławii, Mongolii, 
Kuby.

W ostatniej drodze towarzy­
szą Aleksandrowi Zawadzkie­
mu ambasadorowie reprezen­
tujący głowy państw, rządy 
szeregu krajów. Przybyli w 
misji specjalnej ambasadoro­
wie Stanów Zjednoczonych 
Brazylii i Republiki Indii. Na 
czele z dziekanem korpusu 
dyplomatycznego ambasado­
rem Wielkiej Brytanii G. L. 
Cluttonem, są ambasadorowie: 

kiej Republiki Demokratycz­
nej, dla nas wszystkich — nie­
zapomniane będą słowa towa­
rzysza Aleksandra Zawadzkie­
go, że przyjacielska i brater­
ska współpraca Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej i Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej, stała się trwałym e- 
lementem w życiu naszych o- 
bu narodów i równocześnie 
trwałym elementem sytuacji 
politycznej w tej części Euro­
py.

Jego, niezmordowana dzia­
łalność, przyczyniła się w i- 
stotny sposób do umocnienia 
i pogłębienia tych nowych, so­
cjalistycznych stosunków, o- 
partych na marksizmie-leni- 
nizmie. Są one ważkim czyn­
nikiem, zapewnienia trwałego 
pokoju w Europie.

Społeczeństwo Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej łą­
czy się w żałobie z narodem 
polskim z powodu straty wiel­
kiego bojownika i męża stanu. 
Codziennym umacnianiem przy 
jaźni między naszymi naroda­
mi, wypełniać ono będzie te­
stament drogiego Zmarłego 
i zachowa naszego wielkiego 
Przyjaciela — Aleksandra Za­
wadzkiego na zawsze w pa­
mięci.

PAP

Zagłębie Konińskie w hołdzie A. Zawadzkiemu
Dźwiękiem kopalnianych sy 

ren oraz minutą ciszy oddały 
ostatni hołd przewodniczące­
mu Rady Państwa Aleksan­
drowi Zawadzkiemu w dniu 
Jego pogrzebu — załogi Za­
głębia Konińskiego.

Wielu robotników bezpośre­
dnio po zakończeniu pracy u- 
dało się do zakładowych świe­
tlic i klubów fabrycznych, 
gdzie w skupieniu śledzono na 
ekranach telewizorów prze­
bieg uroczystości żałobnych. 
Między innymi tłumnie ściąg­
nęli do hotelu robotniczego

Afganistanu, Albanii, Argen­
tyny, Austrii, Belgii, Bir­
my, Cejlonu, Chińskiej Re­
publiki Ludowej, Danii, Fin­
landii, Francji, Ghany, Grecji, 
Holandii, Indonezji, Iranu, 
Izraela, Japonii, Kambodży, 
Kanady, Koreańskiej Repu­
bliki Ludowo-Demokratycznej, 
Laosu, Libanu, Luksemburga, 
Maroka, Meksyku, Nepalu, 
Norwegii, Pakistanu, Sudanu, 
Stanów Zjednoczonych Ame­
ryki, Szwajcarii, Szwecji, Tu­
nezji, Turcji, Wenezueli, De­
mokratycznej Republiki Wiet­
namu, Włoch, Zjednoczonej 
Republiki Arabskiej.

Kroczą w kondukcie delega­
cje partii komunistycznych 
Włoch, Belgii, Luksemburga, 
Hiszpanii, Austrii.

Pochód żałobny idzie naj­
starszym. historycznym trak­
tem Warszawy — ulicą Nowy 
Świat. Kwiaty podawane z rąk 
do rąk pokrywają coraz 
szczelniej surową armatnią 
lawetę. ,

W grupie członków korpusu
dyplomatycznego różnego
kroju i barwy mundury atta- 
ches wojskowych. Za nimi — 
członkowie Ogólnopolskiego 
Komitetu FJN, dalej czołowi 
reprezentanci polskiej nauki — 
Prezydium Polskiej Akademii 
Nauk, rektorzy i delegacje se­
natów wyższych uczelni z ca­
łego kraju. Od czerni pochodu 
odbija czerwień tog i biel gro­
nostajów, tradycyjnych ubio­
rów władz uniwersyteckich.

Zwarta kolumna delega­
cji wszystkich województw, 
wszystkich regionów Polski. 
Reprezentują całą Polskę, po­
grążoną w bólu i smutku.

W kondukcie — liczna gru­
pa weteranów ruchu rewolu­
cyjnego, działacze związkowi, 
generałowie i starsi oficerowie 
WP, członkowie ZBoWiD, we­
terani walk o wyzwolenie.

W szeregach idących — du­
chowni i świeccy działacze 
różnych wyznań.

Teraz pochód powiększa się 
z każdą minutą. Dołączają do 
niego mieszkańcy stolicy, któ­
rzy dotychczas przez długie 
godziny stali zwartym szpale­
rem wzdłuż trasy.

Kondukt skręca w ul. Mio­
dową, kierując się ul. Sena­
torską do placu Teatralnego.

Z tego to miejsca przema­
wiał Aleksander Zawadzki je- 

górnicy kopalni węgla brunat­
nego „Pątnów”. Pełna była 
także sala telewizyjna Domu 
Górnika w Koninie oraz świe­
tlica na terenie budowy Huty 
Aluminium w Malińcu. Zało­
ga elektrowni Konin oglądała 
uroczystości pogrzebowe we 
własnym Klubie Energetyka 
w Gosławicach.

Także do domów prywat­
nych przybywali licznie sąsie- 
dzi, aby być świadkami ostat­
niej drogi Aleksandra Zawadz­
kiego. (z) 

szcze w generalskim mundu­
rze, podczas pierwszej w wy­
zwolonej stolicy manifestacji 
majowej w 1945 r. i na tym 
placu naród polski pożegna Go 
na zawsze.

Z ulicy Miodowej w ciszę 
placu wlewają się tony chopi­
nowskiego marsza. Wszyscy 
kierują wzrok w tamtą stronę. 
Stamtąd wkracza powoli czoło 
konduktu, a za nim wtacza się 
laweta armatnia z trumną.

Rozlega się stary, śląski 
marsz żałobny, gra drkiestra 
górników z kopalni „Walenty- 
Wawel”. Laweta zatrzymuje 
się, podchodzą do niej posło­
wie na Sejm, biorą trumnę na 
ramiona, wnoszą na podium, 
stawiają na wysokim katafal­
ku.

Orkiestra gra hymn naro­
dowy. Rozpoczyna się zgroma­
dzenie żałobne.

Aleksandra Zawadzkiego 
żegnają: I sekretarz KC 
PZPR — Władysław Gomuł­
ka, prezes NK ZSL — Cze­
sław Wycech, przewodniczący 
CK SD — Stanisław Kulczyń­
ski, przewodniczący Prezy­
dium Rady Naiwyższej ZSRR 
— Anastas Mikojan, prze­
wodniczący Zgromadzenia 
Narodowego CSRS — Bohus- 
slav Lastovicka, członek 
Biura Politycznego Niemiec­
kiej Jedności—Friedrich Ebert 
(przemówienia zamieszczamy 
na str. 2 i 3).

Kondukt rusza ulicą Sena­
torska. placem Dzierżyńskie­
go. Aleiami Świerczewskiego 
i Marchlewskiego do Cmen­
tarza Wojskowego.

W Alei Zasłużonych na 
Cmentarzu Wojskowym blok 
piaskowca, na jasnym tle wy­
kuty w brązie orzeł. Na pły­
cie grobowej wielkie litery: 
Aleksander Zawadzki. 
Tu, obok grobowca Karola 
Świerczewskiego spoczną pro­
chy Zmarłego.

Na płycie przed grobowcem 
— ostatnie pożegnanie ze 
Zmarłym. Przy ustawionej o- 
bok grobowca trumnie naj­
bliższa rodzina, członkowie 
najwyższych władz partyj­
nych i państwowych, delega­
cje z całego kraju, przybyłe 
na uroczystości delegacje za­
graniczne - oraz członkowie 
korpusu dyplomatycznego.

Orkiestra gra hymn naro-.
dowy. Padają słowa 
— i ciszę przerywa 
ny salut honorowy, 
zostaje opuszczona 
bowca.

komendy 
trzykrot- 
Trumna 

do gro-

Znów łoskot werbli. Żołnie­
rze zaciągają wartę honoro­
wą. Świeża mogiła pokrywa 
się wieńcami.

Rozlegają się dźwięki Mię­
dzynarodówki. Uroczystości 
pogrzebowe dobiegły końca.

Stanisławie Zawadzkiej skla 
dają kondolencje najbliżsi to­
warzysze walki i pracy Zmar­
łego, członkowie najwyższych 
władz partyjnych i państwo­
wych, delegacje zagraniczne, 
członkowie korpusu dyploma­
tycznego.

Po uroczystości na cmentarz 
tłumnie napływają mieszkań­
cy stolicy. (PAP)

Radio
RADIO — PROGRAM I: 7.45 Muzyka poranna; 

8.05 Muzyka i aktualności; 8.30 Piosenka dnia; 
8.35 Muzyka poranna; 8.50 Publicystyka międzyna­
rodowa; 9 Orkiestry i soliści w repertuarze roz­
rywkowym; 10 „O zdrowie człowieka” aud.; 10.15 
Utwory Jakuba Offenbacha; 11 Rok Ziemi Lubel­
skiej; 11.20 „Włościańska kapela”; 11.40 Elliott — 
„W słonecznej Hiszpanii”; 12.15 Rolniczy kwadrans; 
12.45 Muzyka ludowa narodów radzieckich; 13 
Transkrypcje polskich przebojów; 13.20 Koncert 
muzyki operowej; 14 „Zdrajca” opow. L. Wysko- 
cila; 14.20 Na muzycznej pięciolinii; 15.2o Koncert 
muzyki klasycznej; 16 Koncert życzeń; 16.35 Pro­
gram młodzieżowy; 17.05 Felieton redakcji spo­
łecznej; 17.20 Aud. dla młodzieży szkolnej; 17.50 
„Świat w zwierciadle nauki”; 18 Koncert dnia; 
19 Utwory wiolonczelowe; 19.15 Ze wsi i o wsi; 
19.40 Koncert chóru a capella; 20.26 Wiad. sportowe; 
20.35 Audycja poetycka; 21.05 Koncert chopinow­
ski; 21.35 Muzyka angielskiego baroku21.50 Od­
powiedzi z różnych szuflad — W. Kopaliński; 22.05 
Gra Zespół „Bossa Nova Combo”; 22.20 „Kryminał 
z grapę-fruitem” — mikrosłuchowisko; 22.25 Mu­
zyka taneczna; 22.55 Radiowa Poradnia Rodzinna.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 12.05, 15, 17, 20, 23.

PROGRAM II: 7.50 Piosenka dnia; 7.55 Muzyka 
poranna; 8.35 „Z walk Batalionu Szturmowego” — 
aud.; 9 Koncert dnia; 9.50 Publicystyka między­
narodowa; 10 Muzyka dla wszystkich; 10.30 Z życia 
ZSRR; 12.15 Muzyka ludowa; 12.30 Radiowa Agro- 
nomówka; 12.45 „List ze Śląska”; 13 Wirtuozi in­
strumentów dętych; 13.25 „W cieniu puszczy jo­
dłowej” — fragm. 3 utworu St. Żeromskiego; 13.50 
Czy znasz nasze dzieje? — aud.; 14 Muzyka popular­
na; 14.30 Mówi Technika; 14.45 Utwory S. Rachma­
ninowa; 15.30 Słuchowisko dla dzieci; 17.50 Radio- 
express; 18 Koncert solistów; 18.30 Reportaż 
z Międzynarodowego Hotelu Studenckiego; 18.45 
Ekonomiczny problem tygodnia; 19.05 Muzyka 
i aktualności; 19.30 „Wieża Babel” słuchowisko; 
20.13 Popularne arie operowe; 20.30 „Felieton mu- , 
zyczny; 21.27 Kronika sportowa; 21.40 Muzyka ta­
neczna; 22.10 Rozmowa literacka; 22.30 Reethoven: 
Kwartet smyczkowy F-dur op. 135; 23 Muzyka 
taneczna.

WIADOMOŚCI: 5.30, 6.30, 7.30, 8.30, 12.05, 16, 19, 
21, 23.50.

TELEWIZJA: 10 Film z serii „Dr ićildare” (K-ce); 
10.55 Bezpośrednia transmisja z 28 posiedzenia Sejmu 
PRL (W-wa); 17.10 „Przygody Kajtusia” (P-ńfc 17.40

Praca

Potrzebni — przyuczony 
lakiernik (może być na 
pół etatu), jeden pracow­
nik i dwie starsze kobiety 
do warsztatu metalowego. I 
Ul. Metalowa nr 12, przy 
Krzywej. 29434g I

Mężczyzna znający się na 
pracy w gospodarstwie 
rolnym potrzebny zaraz. 
Kobylniki Małe (R. Cie­
sielski), poczta Kiekrz.
__________ _______ 2941Sg
Potrzebny pracownik do 
furmaństwa. Stanisław 
Cegłowski, Poznań - Koto- 
wo, Tyniecka 20 m. 1.

29410g---------1---------
W dniu 9 sierpnia 1964 r. zmarł w wieku lat «4 

po długich i ciężkich cierpieniach, mój najdroż­
szy mąż, ojciec, teść i dziadek, śp.

Paweł Steinke
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 12 bm., 

o godzinie 16.30 z kaplicy cmentarnej na Staro- 
łęce.

O tym zawiadamia przyjaciół i znajomych 
ŻONA Z RODZINA 

29457g

" t
W dniu 10 sierpnia 1964 r. po długich i cięż­

kich cierpieniach, opatrzona Sakramentami św., 
zmarła nasza najukochańsza i nigdy niezapo­
mniana córka, siostra, szwagierka i ciocia, 
przeżywszy lat 18, śp.

Bożenka Kopydłowska
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 13 bm., 

o godzinie 16 z domu żałoby na ctnęntarz 
w Krzyżownikach.

W głębokim smutku pogrążeni 
RODZICE, SIOSTRA Z MĘŻEM, 

DZIEĆMI I RODZINA
Poznań - Krzyżowniki, ul. Słupska 20a. 29462g

Filmy krótkometr. dla dzieci (lok.); 18 Film seryjny 
„Chwila wspomnień” — rok 1947 (W-wa); 18.30 Film 
z serii „święty”: „Szlachetny włamywacz” (lok.); 
19.20 Wszechnica TV: „Mój pies” (W-wa); 19.50 
Dobranoc (W-wa); 20 Dziennik (W-wa); 20.20 „Glob” 
— kwadrans o świecie (W-wa); 20.40 IV Między­
narodowy Festiwal Piosenki (Sopot); około 21.40 
w przerwie koncertu wiadomości dziennika (W-wa).

TV zastrzega sobie prawo zmian.

Dnia 9 sierpnia 1964 r. zmarł, opatrzony Sa­
kramentami św., mój najukochańszy mąż, oj­
ciec, teść, brat i dziadek, śp.

Kazimierz Borzyński
Pogrzeb odbędzie się w środę, 12 bm., o go­

dzinie 14.45 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

W smutku pogrążona
RODZINA

- K5095---------1----------
Dnia 9 sierpnia 1964 r. zmarł nasz ukochany 

brat, szwagier i nigdy niezapomniany wujek, śp. 

Bronisław Jankowski 
przeżywszy lat 53.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek. 13 bm., 
o godzinie 16.15 z kaplicy cmentarnej na Ju­
nikowie.

W głębokim smutku pogrążona

RODZINA
Poznań, Poznańska 8/10, Poplińskich 4 m. '8. 

...............  29458g

Dnia 10 sierpnia 1964 r. zasnął w Bogu, opa­
trzony Sakramentami św., mój najdroższy mąż, 
syn, brat, przeżywszy lat 42, śp.

Stanisław Sokolnicki
z PIGLOWIC

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 13 bm., 
o godzinie 14.45 na cmentarzu na Junikowie.

Msza św. żałobna odprawienia zostanie w dniu 
pogrzebu, o godzinie 7.30 w kościele Św. Michała.

O tym zawiadamiają 
w ciężkim smutku pogrążeni

ZONA, MATKA, BRACIA I RODZINA
Poznań, ul. Głogowska 41. 29494g

+ ————
Dnia 10 sierpnia 1964 r. śmierć nieubłagana 

zabrała nam na zawsze po ciężkiej chorobie, 
opatrzonego Sakramentami św., naszego dro­
giego syna i brata, śp.

Ryszarda Mielcarka
Przeżył lat 21.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 13 bm., 
o godzinie 9 z domu żałoby w Mosinie.

W głębokim smutku pogrążeni

RODZICE, BRACIA I SIOSTRA
___________.__________ 29484g

' "■. ... t--------------
Dnia 10 sierpnia 1964 r. zmarła nagle, moja 

najdroższa mamusia, teściowa, babunia, prze­
żywszy lat 65, śp.

Wiktoria Przybył
z domu FLAK

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 13 bm„ 
o godzinie 10.30 na cmentarzu Bożego Ciała, 
przy ulicy Bluszczowej.

W ciężkim smutku pogrążeni

SYN, SYNOWA I WNUCZEK 
29487g

t ———
Dni/ 9 sierpnia 1964 r. zasnął w Bogu w osiem­

dziesiątym roku życia, śp.

Edward Taylor
em. profesor Uniwersytetu Poznańskiego i WSH 

w Poznaniu.
Pogrzeb odbędzie się w czwartek. 13 bm., na 

Cmentarzu Miejskim na Junikowie. wyorowa- 
dzenie zwłok nastąpi o godzinie 15.45 z kaplicy 
cmentarnej.

O bolesnej stracie zawiadamiają
ŻONA, SYNOWIE, SYNOWE I WNUKI

K5096



A ... Co się stało z „Koli­
brami”? — zapytuje Urszula 
S. Od kilkunastu dni bez­
skutecznie poszukuje odbior­
nika w poznańskich' sklepach, 
chcąc zabrać go na urlop.

A ... Wody, wody ... proszą 
mieszkańcy domu przy ul. 
Wiankowej 1. Wprawdzie na 
posesji należącej do Zarządu 
Zieleni Miejskiej wywiercono 
studnię, ale woda z nięj nie 
nadaje sę do użytku. Miesz­
kańcy otrzymują wodę z becz 
kowozu, a ten kursuje niere­
gularnie.

A ... Pierwszy raz w życiu 
byłam świadkiem tak błyska­
wicznego załatwiania rekla­
macji. Kupiłam buty produk­
cji fabryki z Nowego Targu. 
Zepsuły się. Zawiadomiłam 
fabrykę. Poproszono o prze­
słanie obuwia. Po tygodniu 
otrzymałam pieniądze i list 
z przeproszeniem, że butów 
nie mogą wymienić bo fason 
ten został wycofany z produk 
eji.

A ... Czytelnik z Puszczy­
kowa pisze nam o nieregular­
nych dostawach butli z ga­
zem płynnym. Zgodnie z urno 
wą w 3 dni po złożeniu za­
mówienia Poznańska Gazow­
nia ma dokonać wymiany bu­
tli. Tymczasem klienci czeka­
ją tydzień i dwa...

A ... Ile dni może wędro­
wać list z Przeźmirowa do... 
Przeźmirowa? Jeden, dwa? 
Nie — dziewięć! 26 lipca Za­
rząd Ochotniczej Straży Po­
żarnej w Przeźmirowie wy­
słał zaproszenia na zebranie 
w dniu 29 lipca. Zaproszeni 
nie przyszli. Dlaczego? Bo li­
sty otrzymali 4 sierpnia...

do reciAl^łorA

Jako jedna, z dojeżdżających 
do pracy w Poznaniu pro­

szę uprzejmie o interwencję 
w następującej sprawie: po­
cząwszy od dnia 31. 5. br. 
(nowy rozkład jazdy) pociągi 
osobowe nr 731 (Kościan — 
Poznań) i nr 33521 (Jarocin — 
Poznań), które powinny przy­
jeżdżać do Poznania o godzi­
nie 6.29 i 6.41 spóźniają się 
przeciętnie o 20—30 minut. 
Tak dzieje się prawie codzien­
nie, czasem wyjątkowo zdarzy 
się jeden raz w tygodniu, że 
któryś z tych pociągów bieg­
nie punktualnie.

Wskutek opóźnienia pierw­
szego z wymienionych pocią­
gów, jadą nim do Poznania 
również ci pasażerowie, którzy 
normalnie jechaliby drugim 
pociągiem (Jarocin —Poznań). 
Ponieważ nawet przy normal­
nym kursowaniu każdy z tych 
pociągów był już dostatecznie 
przeładowany, proszę sobie 
wyobrazić, co się dzieje kiedy 
pasażerowie z dwóch pociągów 
usiłują wszyscy za wszelką 
cenę jechać tylko pierwszym 
pociągiem (bo w przeciwnym 
przypadku jeszcze bardziej 
spóźnialiby się do pracy). Po­
dróż w tych warunkach to 
prawdziwa makabra.

Jesteśmy rozżaleni na DOKP 
Poznań, że nie potrafi tysią­
com ludzi, dojeżdżającym do 
pracy z niewielkich stosunko­
wo odległości, zapewnić przy­
najmniej znośnych warunków 
dojazdu. Nawiasem dodaję, że 
warunki te, zamiast poprawiać 
się, pogorszyły się w ostatnich 
kilku latach. Na przykład w 
wyniku ciągłych zmian w roz

gMSeflg
Maria N. — Nie zawsze sklepy 

1 stragany dysponują II gatun­
kiem pomidorów. Przy większej 
podaży nie ma jednak kłopotów 
z ich nabyciem. Obecnie podaż 
jest niewystarczająca i pomidory 
natychmiast, po zerwaniu, -zostają 
rozprzedane, zanim jakość ich się 
Obniży.

RB. i RN. — W artykule, oma­
wiającym działalność poznańskich 
targowisk, autor nie podawał 
żadnych konkretnych osób. Stąd 
też naprawdę niepotrzebnie panie 
się oburzają. Żadne sformułowa­
nie w artykule, nie mówi o sprze­
dawczyniach wyliiuałych skórek.

Wkrótce do szkoły

Podręczników powinno wystarczyć
Sprzedaż na talony

^Zbliżający się rok szkolny wzmaga zainteresowanie ro- 
dziców i młodzieży wszelkimi potrzebnymi do nauki 

przedmiotami, a więc między innymi podręcznikami szkol­
nymi.
W tym roku przyjęty został 

system rozprowadzania ksią­
żek na talony, który ekspery­
mentalnie wypróbowano w ro­
ku ubiegłym. Polega on mia­
nowicie na tym, że szkoła o- 
trzymuje pewną liczbę talo­
nów, które następnie specjal­
nie wyznaczony pełnomocnik 
rozdziela pomiędzy uczniów. 
Ci ostatni udają się do wyzna­
czonej księgarni i na miejscu 
wykupują potrzebny komplet 
podręczników. System ten po­
zwala również na pewne wią­
zanie młodzieży z księgarnią, 
przyzwyczajenie do obcowania 
z książką itp.

W tym roku rozpoczęto sprze 
daż podręczników szkolnych 
nieco później. Ponieważ nie 
rozprowadza ich szkoła, unik-

Postęp prac 
przy Starym Rynku

Już we wrześniu, kilka tygodni 
przed terminem, zakończy Miej­
skie Przedsiębiorstwo Robót Dro­
gowych swe prace przy Starym 
Rynku. Przewidziano tutaj pod­
wyższenie chodników i wyłożenie 
ich dużymi płytami, jak też wy­
mianę bruku na nawierzchnię 
granitową.

Prace nie są łatwe, ponieważ 
trzeba niejednokrotnie wymieniać 
instalacje wodociągowe (są tu 
nawet drewniane przewody), e- 
lektryczne i gazowe, których u- 
miejscowienie nie zawsze jest 
znane. (1)

Pretensje 
do DOKP

kładzie jazdy władze kolejo­
we zdołały juz zlikwidować na 
linii Poznań — Kościan trzy 
pociągi, którymi mogliśmy po­
wracać z Poznania do domu — 
jeden, który jeździł o godzinie 
15.17, drugi okgło 17 (zlikwi­
dowany niby to na okres cięż­
kich mrozów zimowych, nigdy 
nie został przywrócony) i trze­
ci, kjóry odjeżdżał z Pozna­
nia o godz. 22.30.

J.Z.
(nazwisko i adres znane red.)

INFORMUJEMY
Przerwa w dostawie energii e- 

lektrycznej nastąpi w dniu 13 VIII 
1964 r. w godz. od 7—15 dla ulic: 
lewej strony Hetmańskiej (od Gło­
gowskiej do Arciszewskiego), pra­
wej strony Hetmańskiej (od Gło­
gowskiej do Jarochowskiego i do 
niej przyległych), prawej strony 
Winklera (od Głogowskiej do Ar­
ciszewskiego). K4885

Klub Turysty PTT-K zaprasza 
w środę, 12 ,bm. na wycieczkę do 
Palędzia. Zbiórka na Dworcu Za­
chodnim o godz. 17.

Dyrekcja Liceum Pedagogiczne­
go dla Wychowawczyń Przedszkoli 
w Poznaniu, ul. Różana 17a, po­
da je do wiadomości, że w roku 
szkolnym 1964/65, zostanie zorga­
nizowany roczny wieczorowy kurs 
dla wychowawczyń przedszkoli. 
Kandydatki winny posiadać świa­
dectwo dojrzałości. Podanie, ży­
ciorys i świadectwo dojrzałości 
należy składać w sekretariacie od 
godz. 10—13 do dnia 31 VIII br.

Dyrekcja Liceum Pedagogiczne­
go dla Wychowawczyń Przedszkoli 
w Poznaniu, ul. Różana 17a, po- 
daje również do wiadomości, że 
dodatkowy egzamin wstępny do 
klasy I odbędzie się w dniach: 27 
i 28 sierpnia br. Zgłoszenia nale­
ży składać w sekretariacie do dn. 
20 VIII br.

SIERPIEŃ 
12 

środa

Klary

Słońce: 4.29—19.25

TEATRY *
— nieczynne

KINA
APOLLO — g. 19, 12.30, 15.30, 18 

i 20.15 „Zycie prywatne” (fr.-wł„ 
16 1.); BAŁTYK — g. 13, 16.15 i 19.30 
„Słodkie życie” (włoski, 18 1.); 
CZTERNASTKA — g. 10, 12, 14 i 16 
„Śmierć. Tarzana” (czeski, 12 lat), 
g. 18; i 20.15 „Czarny żwir” (NRF, 
16 IJ; GONG — g. 10 i 12 „Alicja 
w krainie czarów” (USA, 7 lat), 

nięto w ten sposób potrzeby 
dostarczenia książek już w 
czerwcu. Nie upoważnia to jed 
nak rodziców i uczniów do 
zwlekania z wykupieniem pod 
ręczników. Pod koniec sierp­
nia i na początku września 
może w księgarniach panować 
wielki tłok: Warto więc już 
dzisiaj lub natychmiast po 
przyjaździe z wakacji udać się 
do księgarni, gdzie każdy co 
najmniej do 24—25 sierpnia 
będzie obsłużony bez więk­
szych trudności.

Jeżeli chodzi o przedmioty 
ogólnokształcące to wszystkie 
podręczniki są, z wyjątkiem 
niektórych z klasy VI. Po „Bo­
tanikę”, „Matematykę” i 
„Śpiewnik” uczniowie tych 
klas będą musieli udać się do

— księgarni na początku wrześ­
nia. Dostarczono już pewne 
ilości tych podręczników, ale 
okazały się one niewystarcza­
jące.

Nie wszyscy uczniowie o- 
trzymają nowe podręczniki. 
Różnie kształtuje się procent 
nowych w stosunku do sta­
rych książek w poszczegól­
nych klas~ch. Na przykład dla 
pierwszoklasistów przygoto­
wano około 70 procent nowych 
podręczników, zaś pozostałe 
będą ubiegłoroczne. Robiono 
wszystko, by uniknąć takich 
sytuacji zwłaszcza w pierw­
szej klasie, wychodząc z zało­
żenia, że młodzi obywatele i- 
dący po raz pierwszy do szko­
ły powinni otrzymać ze wzglę­
dów czysto wychowawczych 
komplet nowych podręczni­
ków. Najprawdopodobniej już 
w przyszłym roku będzie to 
można w całości zrealizować.

W pozostałych klasach u- 
trzymany będzie jednak sy­
stem sprzedaży starych pod­
ręczników. Dlatego też mło­
dzież pieczołowicie powinna 
obchodzić się ze swoimi książ­
kami, tak aby ich młodsi ko­
ledzy mogli po przejściu do 
wyższej klasy uczyć się z jak 
najbardziej schludnych ksią­
żek. Po raz pierwszy w tym 
roku będzie istniała możliwość 
kupienia starych podręczników 
w antykwariacie przy Starym 
Rynku.

Są również wszystkie pod­
ręczniki dla szkół zawodo­
wych. Na 800 tytułów nie po­
winno zabraknąć ani jednego 
(w ub. roku brakowały 33 ty­
tuły). W technikach i innych 
szkołach zawodowych pod­
ręczniki do przedmiotów ogól­
nokształcących kupowane są 
na talony, w księgarni zaś do 
przedmiotów zawodowych roz 
prowadzane przez pełnomoc­
nika szkolnego, (st)

Minął już dzień gotowości 
handlu na przyjęcie nowego 
klienta szkolnego. Jak infor­
mują nas w dyrekcjach, przy­

W dniu 9 sierpnia 1964 roku zmarł

dr Edward Taylor 
emerytowany profesor zwyczajny Uniwersytetu im. Adama Mic­
kiewicza w Poznaniu, członek b. PAU i członek b. Rady Insty­
tutu Ekonomicznego PAU, członek Wydziału Historii i Nauk 
Społecznych PTPN, b. prezes Poznańskiego Oddziału PTE, kie­
rownik adm. Zakładu Nauk Ekonomicznych Uniwersytetu Po­
znańskiego od roku 1945—1949, były kierownik Katedry Ekonomii 

Politycznej.

W Zmarłym traci nauka polska wybitnego uczonego i peda­
goga.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 13 bm., o godz. 15.45 
na cmentarzu na Junikowie.

O powyższym z wielkim żalem zawiadamiają 
DZIEKAN I RADA WYDZIAŁU PRAWA, REKTOR I SENAT 
UNIWERSYTETU IM. ADAMA MICKIEWICZA W POZNANIU 

K5094

g. 16, 18.15 i 20.30 „Liliomfi” (wę­
gierski, 16 1.); GRUNWALD — g. 
17.30 i 20 „O 6-tej wieczorem po 
wojnie” (radź., 12 1.); GWIAZDA 
— g. 10.30 i 13 „Kapral w matni” 
(franc., 16 1.), g. 15.30, 18 i 20.15 
„Marsz żałobny” (franc., 16 lat); 
HUTNIK — g. 16.45 i 19 „Harry 
i kamerdyner” (chiński, 12 lat); 
MALTA — g. 18 i 20.15 „Życie 
Adolfa Hitlera” (NRF, 16 lat); 
OLIMPIA — g. 10, 12.30, 15, 17.30 
i 20 „Spotkanie ze szpiegiem” 
(poi., 12 1.); OSIEDLE — g. 18 i 20 
„Siódmy przysięgły” (franc., 16 1.); 
PAŁACOWE — g. .15, 17.30 i 20 
„Powiatowa Lady Makbet” fjug., 
18 1.); RIALTO — g. 10.30, 13, 15.30, 
18 i 20.15 „Wojna trwa” (wł„ 16 1.); 
RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 17.30 

gotowania na otwarcie roku 
szkolnego zostały już zakoń­
czone na początku bm. Obec­
nie większość zamówionych 
towarów znajduje się w ma­
gazynach sklepowych.

W najbardziej interesującej 
klienta branży — artykułach 
papierniczych, przewiduje się 
znaczny ’ wzrost zaopatrzenia. 
W tym sezonie w sklepach 
znajdzie się ponad 2,1 min. 
sztuk zeszytów, to jest o pra­
wie 400 000 sztuk więcej, niż 
rok temu. Tak na przykład 
zeszytów 16-kartkowych, dla 
klas najmłodszych przydzielo­
no ponad milion sztuk. Prawie 
podwojono liczbę przewidzia­
nych na ten sezon zeszytów 
31-kartkowych (pół miliona 
sztuk), otrzymaliśmy więcej ze 
szytów 60-kartkowych (320 000 
sztuk). Dla wyrównania nie­
doboru poszukiwanych zeszy­
tów stukartkowych wprowa­
dzono zastępcze zeszyty 80- 
kartkowe. Będzie ich łącznie 
236 000 sztuk, to jest o 100 000 
więcej niż przed rokiem.

Lepiej zapowiada się rów­
nież zaopatrzenie w zeszyciki 
do słówek. Obecnie będzie ich 
około 100 000 sztuk, to jest 
prawie trzy razy tyle, co przed 
rokiem.

Rodzice pierwszoklasistów 
i przedszkolaków unikną już 
zeszłorocznych kłopotów z za­
kupem obowiązkowych blo­
ków rysunkowych nr 1. Zarzą­
dzeniem władz szkolnych ze­
zwolono na wyposażenie dzie­
ci w zeszyty rysunkowe. Ogó­
łem bloków i zeszytów do ry­
sunków będzie 82 000 sztuk, 
chyba wystarczająco dużo dla 
zaspokojenia wymagań wszyst 
kich klientów.

Ponadto sklepy papiernicze 
zostały bogato zaopatrzone w 
inne artykuły szkolne, jak 
kredki, ołówki, pióra, stalów­
ki, gumki, piórniki, tornistry. 
Mają one także duży wybór 
wyrobów z plastiku, (zs)

„Akademiki** 
w remoncie

Sierpień, to jedyny miesiąc, 
kiedy poznańskie akademiki 
stoją puste. Jeszcze w lipcu 
mieszkali w nich kandydaci 
na studia, zaś 1 września wie 
le uczelni rozpoczyna nowy 
rok szkolny. Dlatego też tylko 
w bieżącym miesiącu mogły 
być przeprowadzane remonty 
domów akademickich.

Wśród zakwalifikowanych 
do remontu znalazł się rów­
nież DA im. Hanki Sawickiej 
przy ul. Stalingradzkiej, gdzie 
głównie skoncentrowano się 
na naprawie centralnego ogrze 
wania, które ubiegłej zimy 
sprawiało wiele kłopotów mie 
szkańcom. Również wiele dę- 
mów na Winogradach i przy 
Al. Wojska Polskiego przygo­
towuje się na przyjęcie stur 
dentów. (st)

i 20 „Ewakuacja” (radź., 14 1.); 
SCALA — g. 16 „Wódz czerwono- 
skórych” (radź., 7 1.), g. 18 i 20.15 
„Dwa złote colty” (USA, 16 lat); 
TĘCZA — g. 15 i 19 „Przeminęło 
z wiatrem” (USA, 14 1.); WARTA 
— g. 10, 12.30, 15, 17.30 i 20 „Liga 
Dżentelmenów” (ang„ 18 lat); 
WILDA — g. 15, 17.30 i 20 „Herba­
ciarnia pod Księżycem” (USA, 9 
1., panoram.); WRZOS (Mosina)-¥- 
g. 17 i 19.15 „Smak miodu” (ang?, 
18 i.);

W POZNANIU

WYSTAWY
GALERIA ZPAP — Stary Rynek 

„Arsenał” — wystawa „Plakat 
XX-lecić PRL” -7 godz. 10—18.

SALON BWA 4 St. Rynek „Ar-

Piąte kółko olimpijskie 
nie jest równoznaczne z wyjazdem do Tokio

Już w kilku dyscyplinach sportowych, objętych planem 
przygotowań olimpijskich, reprezentanci otrzymali 

„piąte kółko olimpijskie”. Takie wyróżnienia, świadczące 
o uzyskaniu dobrego wyczynu i formy sportowej przyznał 

Polski Komitet Olimpijski m. in. siatkarkom, koszykarzom, 
lekkoatletom, hokeistom i mają je otrzymać kajakarze. 
Okazuje się, że zdobycie „piątego kółka” nie jest rów­
noznaczne z otrzymaniem paszportu na wyjazd do Tokie.

Nasi zieloni hokeiści wypełnili 
wszystkie, a przy tym trudne 
warunki, podyktowane im przez 
PKO1. Wywiązali się z nich, jak 
to oświadczyli przedstawiciele te­
go komitetu ku pełnemu zadowo- 
lenu. Czeka ich jeszcze jedna z 
tak wielu prób, niełatwy mecz 
30 sierpnia z silnym zespołem 
Hiszpanii w Poznaniu. Czy hoke­
iści polscy, nawet jeżeli i wez­
mą tę przeszkodę mogą liczyć na 
wyjazd? Koszty wysłania licznej 
ekspedycji hokejowej, która zda­
niem fachowców ma tylko szanse 
na uzyskanie punktowanego miej­
sca wyniosą, ok. 20.000 dolarów. W 
naszych ekonomicznych warun­
kach trudno sobie na taki wyda­
tek pozwolić. Kwestia ewentl. 

wyjazdu polskich laskarzy jest 
nadal otwarta.

Gdyby Polacy nie wzięli udzia­
łu w olimpijskim turnieju, ich

Łucznicy 8 krajów 
na Stadionie 

Dziesięciolecia
W najbliższą niedzielę i ponie­

działek na Stadionie Dziesięcio­
lecia w Warszawie rozegrane . zo­
staną tradycyjne już IV Między­
narodowe Zawody Łucznicze. W 
bieżącym roku będą one miały 
szczególnie uroczysty charakter, 
ponieważ są jednym z centralnych 
punktów obchodów 40-leccia łucz- 
nictwa w Polsce. Na ich starcie 
stanie 27 zawodników i zawodni­
czek z Austrii, CSRS, Finlandii, 
Francji, Jugosławii, Szwecji i Wę­
gier oraz 12 najlepszych łuczni­
ków i łuczniczek Polski. Z gości 
najsilniejszą ekipą dysponować 
będą niewątpliwie Czechosłowa- 
cy.

W ich zespole zobaczymy m. in. 
triumfatorów poprzednich zawo­
dów międzynarodowych organizo­
wanych w Polsce, b. rekordzistkę 
świata Detovą, Safrankovą i Vo- 
kurkę. W drużynie polskiej wy­
stąpią m. in. mistrzowie naszego 
kraju Szydłowska i B. Mączyński.

Wszyscy zawodnicy startować 
będą w wieloboju łucz. (mężczyź­
ni — 90, 70 , 50 i 30 m, kobiety — 
70 , 60 , 50 i 30 m). Zwycięzcy w kon 
kurencji kobiet i mężczyzn otrzy­
mają puchary ufundowane przez 
GKKFiT.

W celu popularyzacji łucznic- 
twa, w obydwu dniach zawodów 
publiczność będzie mogła bez­
płatnie oglądać pojedynki łucz­
ników. Na Stadionie Dziesięcio­
lecia czynny będzie także spe­
cjalny kiosk filatelistyczny, w 
którym stemplować się będzie 
korespondencję okolicznościowym 
datownikiem.

W tym czasie, gdy pierwsza re­
prezentacja Polski walczyć bę­
dzie na Stadionie Dziesięciolecia, 
drugi nasz zespół oraz najlepsi 
juniorzy wystąpią na zawodach 
krajów bałtyckich w Malmoe.

PAP

Triumfator VIII Ogól 
nopolskiego Wyści­
gu Kolarskiego po 
Ziemi Szamotulskiej 
w licencji I i II Mo- 
tawski z konińskie­
go Górnika, otrzy­
muje z rąk przed­
stawiciela redakcji 
„Głosu" — puchar 

na własność. (x)

SZEJI (interna), ul. Mickiewicza 
2, tel. 533-07.

gijskiej” — godz. 10—18.
KLUB MPiK — Wystawa foto­

gramów pt. „Wiedza pomaga w 
życiu” — godz. 10—21.

MUZEA
MUZEUM ARCHEOLOGICZNE 

(ul. Mielżyńskiego 27/29) — g. 13—19.
MUZEUM HIST. M. POZNANIA 

W Starym Ratuszu (Stary Rynek) 
godz. 12—18.

I MUZEUM/ INSTRUMENTÓW 
Muzycznych (stary Rynek 45) 
g. 9—15. / \

DYŻURYV
PAŃSTW. SZPITAL KLIN. IM. 

Święcickiego (chirurgia), ul. 
Przybyszewskiego 49, teL 612-11, 

miejsce zajęłaby drużyna Hong- 
Kongu.

Obecnie „piąte kółka olimpij­
skie” ma otrzymać 13 kajakarzy' 
PKO1, stwierdził, że w zasadzie 
szanse na uzyskanie medali olim­
pijskich są minimalne. Nasze za­
łogi mogą jednak uplasować się 
na dobrych punktowanych miejs­
cach. Po dokładnej analizie Ko­
misja Sportowa PKO1 postano­
wiła — zgodnie z wnioskiem Pol­
skiego Związku Kajakowego wy­
stąpić do Prezydium PKO1 o 
przyznanie 9 kajakarzom, w tym 
2 rezerwowym oraz 4 kajakar- 
kom, w tym 1 rezerwowej „pią­
tego kółka olimpijskiego”.

Kajakowymi wybrańcami są: 
kobiety — Piłecka (jedynki), An­
tonowicz i Doering (dwójki); re 
zerwową jest Kaczorowska.

Mężczyźni: Szuszkiewicz (jedy li­
ki), Zieliński i Kapłaniak (dwój­
ki), Ruszkowski, Piszcz, Janko- 
wiak i Marchlik (czwórki); rezer­
wowymi są: Janusz i Jabłoński.

Wśród zawodników-kajakarzy, 
którzy mają otrzymać „piąte kół­
ko” jest dwóch reprezentantów 
Poznania, członków KS Warta: 
Piszcz i Jankowiak.

Piszemy szerzej o uzyskaniu 
„piątego kółka”, by rozproszyć 
wątpliwości wielu zainteresowa­
nych wyjazdem naszych zawodni­
ków do Tokio, którzy w więk­
szości utwierdzili się w mnie­
maniu, że zdobyć „piąte kółko” 
to ma się w kieszeni paszport 
olimpijski, (p)

Kawka pierwszy na mecie 
w Pskowie

Sportowcy Ziemi Czarnkow- 
skiej dla uczczenia pamięci zna­
nego w okresie międzywojennym, 
znakomitego biegacza i olimpij­
czyka J. Nojego, który zginął 
w Oświęcimiu, zorganizowali za­
wody lekkoatletyczne.

Bieg główny — uliczny na dy­
stansie 1.200 m w Pęckowie wy­
grał E. Kawka z Warty Poznań 
3.14,2 min. przed J. Wroną z Ener­
getyka, S. Waligórą z Warty i R. 
Swiniarskim z Pęckowa. Bieg na 
800 m zakończył się zwycięstwem 
B. Konka przez M. Świniarskim 
i B. Hincem. W pchnięciu kulą 
zwyciężył Krzyżanowski 9,43 m 
przed Helwikiem — 8,13 m i Pie­
chotą — 8,12 — wszyscy z Pęcko­
wa. (x)

Rekord świata 
spadochroniarzy USA

Podczas rozgrywanych w Leut- 
kirch (NRF) mistrzostw świata, 
spadochroniarze USA ustanowili 
nowy rekord świata w skoku gru­
powym z wysokości 1000 m, uzy­
skując średnią odległość od środ­
ka koła — 90 cm.

WOJEW. SZPITAL DZIECIĘCY 
(chir. dziec. do lat 14), ul. Józefa 
8/9, tel. 536-21.

SZPITAL MIEJSKI IM. J. STRU 
SIA (okulistyka) uL Szkolna 8/12, 
tel. •536-21.

MIEJSKIE POGOTOWIE RA­
TUNKOWE (ul. Chełmońskiego 30, 
tel. 544-44); POWIATOWE PR, ul. 
Kościuszki 103, tel. 86-86.

APTEKI: 23 Lutego 18, Mickie­
wicza 22, Dzierżyńskiego 138/140, 
Głogowska 72, Garbary 52, Ma­
tejki 1. — TYLKO DYŻUR NOC­
NY: Rynek Sródecki 1, Główna 
53, Starołęcka 79,


